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- Z  życia akademickiego

W o b r o n i e  t y t u ł u  i n ż y n i e r a
P olsk a  M łodzież  A kadem icka 

P olitech n ik i G dań sk iej zebrana w  
dn iu  2 4 -g o  styczn ia  1938 r. na 
w iecu  w  spraw ie p ro jek tu  n ow ej 
U staw y o  „ty tu le  in żyn iersk im " 
stw ierdza  co  n astępu je :

I. Polskie Środowisko Akademic­
kie w Gdańsku będąc na ekspono­
wanej placówce i z tego tytułu po­
siadając specjalne zrozumienie na­
poczętych wysiłków nad uprzemy­
słowieniem Kraju i  usprawnienia 
techmcznego Armii, uważa, iż p r o - : 
jekt nowej Ustawy nie wnosi ża- 
dnych istotnych nowych a tw ór­
czy vh momentów mogących pod­
nieść jakość wiedzy technicznej i 
zwiększenie ilości fachowców w 
Polsce —  a przeciwnie grozi poważ 
ńym je j obniżeniem i znacznym u- 
mniejszeniem dobrego imienia za­
granicą polskiego inżyniera.

2) W oparciu o znajomość ato- 
suukuw technicznych tagmn: *ą w 
wyniku studiów na ?ołitecanic£ 
Gdańskiej i licznyeh praktyk ragri 
nicznych, pragniemy stwierdzić, iż 
istnienie dwóch tytułów — inży.iisr 
dyplomowany i inżynier przetnysło 
wy (ten ostatni nigdzie nie strzeżo­
ny ustawowo) jest wynikiem nie 
posiadania w słownictwie zagranica 
nym określenia jakie w sobie mie-

Kurs rolniczy
na S. 6 . 6 . W .

K oło Rolników studentów szko­
ły Głównej Gospod. W iejskiego 
urządziło kurs społeczno - zawo­
dowy, obejm ujący całokształt pa­
lących zagadnień wsi polskiej. 
Kurs ma ogromne znaczenie, gdyż 
dowodzi zrozumienia zadań, jar 
kie czekają młodą inteligencję 
rolniczą.

Kurs obejm uje zagadnienia za­
wodowo -  rolnicze i socjalne, o- 
mawia nie tylko sytuację dzisiej­
szą wsi, ale ma wskazać drogi 
w y jśc ia : przebudowy wsi pol­
skiej, a niewątpliwie ułatwi mło­
dzieży znalezienie w łasnych dróg 
budowy sprawiedliwego ładu dla 
polskiej w si.

Przysposobienie
w o jsko w e

Litewskiej Mfod. Akad.
Opracowany jest pro ekt, we­

dług którego na wszystkich fa­
kultetach uniwersytetu W itolda 
W ielkiego w  Kownie w okresie 
letnim roku bieżącego wprowa­
dzony będzie specjalny kurs przy 
gotowania w ojskow ego 'itew skiej 
młodzieży akademickiej. Kurs bę­
dzie 3kładał się z części teorety­
cznej i praktycznej, przy czym 
dział praktyczny m łodzież akade­
micka przechodzić będzie w po­
szczególnych litewskich form a­
cjach  liniowych. Obecnie projekt 
ten jest już w końcowym sta­
dium opracowania przez nuniste- 
rium obrony narodowej.

ści iłow o technolog lub technik.
3) Polska Mł ".dzież Akademicka 

zrzeszona w „Bratniej Pomocy" Z. 
S. P. P. G. jednolicie przyłącza się 
do rezolucji uchwalonej na wiecu 
w dniu 13. i. 1938 r. W  Warszawie 
i wyraża głębokie przekonanie, iż 
jednomyślność a istotna troska o 
debro sprawv wychowania fachow­
ców wyrażana niejednokrotnie 
przez cały świat inżynierski w Pol

sce znajdzie i.ależyie zrozumienie 
w odpowiednich naszych państwo­
wych najwyższych instancjach.

4) Zebranie przyjmuje oświadczę 
nie Zarządu „Bratniej Pomocy" Z. 
S. P. P. G. że uchwała powyższa 
będzie przesłana do tychże uamycli 
ingtytUfyj, które zostały v mierno 
ne w rezolucji wiecu Młodzieży 
Technicznej dnia 13. 1. 38 r. w War 
szawie.

ICSfft Ż T ; , r V j  . . .
Pierwsza Lady w Stanach jednoczonych

K o m ite t b . ż o łn ie r z y
Krakowskiego Bata! snu Akademickiego

no żywych, jak poległych, wyda­
nie publikacji historycznej, wmu­
rowanie tablicy pamiątkowej w 
murnch Uniw. Jagiellońskiego, 
zwołanie zjazdu koleżeńskiego w 
20-lecie powstania Batalionu o- 
raz ustanowienie odznaki pa­
miątkowej.

Komitet zwraca się z ponow­
nym wezwaniem do wszystkich 
słuchaczy U. J. i innych szkół 
wyższych, którzy pełnili służbę 
w Krak. Batalionie Akad., jak 
również do tych b. słuchaczek, 
które pracowały w służbach po­
m ocniczych, by dane dotyczące 
okresu służby w Batalionie nad­
syłali pod adresem członka Ko­
mitetu dr. Jana Reguły, sekr. 
Uniw Jag., w Krakowie, Colle­
gium Novum.

Zawiązał się przed dwoma m ie-i 
siąc, mi Komitet b. żołnierzy i
Krakowskiego Bataiionu Akade* | 
miekiego z lat 1918/19, m ający J 
za zadanie upamiętnienie tej 
pierw szej na terenie Krakowa po 
odzyskaniu N iepodległości regu­
larnej form acji wojskow ej, zło­
żonej głów nie ze słuchaczy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Część 
Batalionu wyruszyła na odsiecz 
Lwowa, wchodząc m. in. w skład 
załogi pociągów  ‘ pancernych
„Śm iały" i „Sm ok", część zaś 
stanowiła obsadę dworców i obie 
ktow w o jsk ow ych  krakowskich. 
Kom itet podjął swe prace pod 
patronatem Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, m ając przy tym za za­
danie zebranie nazwisk i ewiden­
c ji b. żołnierzy Bataiionu zarów-

Tak nazywają Amerykanie pa-1 
nią Annę Eleonorę Roosevelt, żo­
nę prezydenta Stanów Z jed n oczo -' 
nych. Prezydent : jego żona są 
dalekimi Krewnymi. Prapradzia- j 
dem ich był Cleas van Rosenvelt, 1 
który w r. 1649 przybył do New 
Amsterdam, dzisiejszego Nowego

była 60.000 km. w sam olocie , ko­
le ją  i w sam ochodzie.

„Podróżu ję dużo —  oświadczy­
ła kiedyś jednem u z dziennikarzy 
—  gdyż uważam, że pierwszym 
obowiązkiem  moim, jako żony 
prezydenta, jest przekonać się na­
ocznie o nędzy, panującej w  kra-

Jorku. ; ju*‘ .
O sierocona w 10-tym roku ży- j też znają ją  przede w szy st- 

cia Anna E leonora RooseveIt, lejrn ubodzy . Pani R oosevelt p o -  
wychowaia się u swych krew- trafi b y ć  jed n eg o  dnia w śród  b e z - 
ńych, którzy 15-letnią panienkę robotn ych  w  stanie Tennessee, na 
wysłali d® A nglii do s łyn nej pen- . drugi w  przytu łk u  sierocym  w e
aji panny Suuvesrre.

runkach  ży ją  ludzie, k tórych  
społeczeństwo usunęło poza n a­
wias n orm aln ego życia.

OKO PREZYDENTA
A m eryk an ie  n azyw a ją  ją  „ 0 -  

kiem  prezyd en ta". N ie m a b ow iem  
żadnego w ażn iejszego w ydarzen ia  
w  Stanach Z jed n oczon ych , żadnej 
bolączk i społecznego życia , k tó - 
re jb y  prezyd en tow a nie w id zia ­
ła, n ie stw ierdziła  naocznie. U - 
trzym u je  ona codzien ny, * y w y  
kontakt ze w szystk im i ośrodkami 
kra ju . Ilość listów , ja k ie  p re zy -

XVI-lecie K i Varsovia
Dnia 18 stycznia b. r. Polska 

K orporacja Akadem icka „V arso- 
via“  obchodziła X V I-lecłe  swego 
istnienia.

Uroczystości rozpoczęły się

Żydzi prowokują
Na niektórych sekcjach wy­

działu humanistycznego zydzi u - 
stawicznie prowokują młodzież 
polską przez pchanie się na m iej­
sca „parzyste", przeznaczone, 
jak wszystkim wiadomo, dla stu 
dentów Polaków .

Do podobnego zachowania się 
.zachęca i  ośnuela ich stanowisko 
kilku profesorów  tego wydziału.

M łodzież polska, nie chcąc do­
puścić do zaburzeń, zwróciła się 
za pośredn ctw 5m  Zarządu Koła 
H istoryków SUJP do J. M. Rek­
tora z prośbą o wydanie odpo­
wiednich zarządzeń, ukrucają-
cych bezczelność żydów.

• *
•

W  dniu 26 stycznia na jednym  
z wykładów  w  S G G W . żydzi 
próbow ali zakłócić ustalony od 
nowego roku porządek i usiedli 
na ławkach oznaczonych literą 
A . M łodzież polska zmuszona by­
ła w  sposób jedynie skuteczny 
usunąć prow okatorów ; do w ięk­
szych zajść nie doszło.

Mszą św.' w  kościele Akadem i­
ckim. W ieczorem  odbyło się K o ­
ło Generalne oraz Komersch ze ­
wnętrzny. Na Kom erschu, ca  
którym  obecni byli delegaci skar- 
telow arej „S ilesia" z Poznania 

oraz 9-ciu K orporacyj W arszaw­
skich została nadana godność F i­
listra H onorowego p prof. dr. 
W acław owi Żenczykowskiemu 

Należy stwierdzić, że rozw ój 
K. „V arsovia“  daje rękojm ię je j 
dalszej ow ocnej pracy w służbie 
Idei N arodowej.

C O KY K R Ó LE W S K IE  
I  D Z IE L N IC E  “ Ę D Z Y

W  pensjonacie tym kształciły 
się córki najw ybitniejszych ro­
dzin obu kontyngentów. Co roku 
wakacje spędzano w europej- Lady Halifa?:, żona znanego o - 
skim ośrodku kulturalnym. W  ten statnio ze swych podróży po Eu- 
sposób przyszła „pierwsza lady ropie, wybitnego męża stanu, 
w U. S. A poznała F lorencję, lorda Halifaxa, przetrwała przy 
Rzym, Paryż. W iedeń. Mądra wy- boku męża najburzliwszy okres 
ehowawczyr.i nie zaniedbała po- w  jego życiu, gdy jako lord Irvin 
kazać swym uczennicom, wśród pełnił w  Indiach trudne obow iąz- 
których znajdowały się córy kró- ki wicekróla. Jego rządy przypa- 
lewskich domów, dzielnic nędzy dły na okres powszechnego w rze- 
w Londynie, budząc w wychowa- nia w  Indiach, wstrząsanych go- 
nicach zrozumienie dla zą ga d -! rączką rozbudzonego hiduskiego 
nień socjalnych, pojm owanych w { nacjonalizmu. Nieustraszona lady 
duchu chrześcijańskim. Po po- j towarzyszyła m ężowi w e wszyst- 
w rocie do Stanów Z jedn oczonych ,1 kich podróżach po niespokojnym

w sch odn ie j d zie ln icy  N ow ego J o r -  | den tow a otrzy m u je  z różn ych  
ku, a dwa dni późn iej zw iedzić  j stron k ra ju  od  ludzi różnych  klas 
w ięzien ie  k ob iece  w  K a liforn ii, I i stanów , ob licza ją  przeciętn ie  na 
by  się przekonać, w  ja k ich  w a - I 400 dziennie.

Pierwsza akademia
narodowo-socjalistycsna

W  K ilonii otwarto pierwszą 
Akademię narodow o-socjalistycz- 
ną, zorganizowaną przez związek 
docentów.

Fiihrer docentów, dr. Schultze 
w przemówieniu inauguracyjnym  
podkreślił, że uniwersytety prze­
de wszystkim mają ilużyć naro­
dowi, a nie tylko czyste; nauce

Uczeln>a kilońska jest próbą 
nowego typu wyższego zakładu 
naukowego, całkow icie podpo­
rządkowanego ideowym założe­
niom partii hitlerowskiej i je j 
dyrektywom.

Anna Eleonora R oosevelt obrała 
karierę nauczycielki. W  20 roku 
życia wyozła za mąż za Frankli- 
na D Roosevelta, obecnego pre­
zydenta. Dziś jeszcze pani prezy­
dentowa wykłada 3 razy w tygod­
niu historię Stanów Zjednoczo­
nych i literaturę angielską.

Poza tym jest ona współwłaś­
cicielką wytwórni artystycznych 
mebli w V al Kill, kiora zatrud­
nia 30, artystów - stolarzy.

60.000 K M  
W  SAM OLO CIE

Mimo swych różnorodnych za­
jęć, żona prezydenta znajduje 
czas jeszcze na wypełnienie , swo­
ich obowiązków reprezentacyj­
nych, pisanie książek, artykułów, 
rozpraw naukowych z dziedziny 
.polityki.socjajnej i L p. Jej pa­
sją są podróże W pierwszym ro­
ku urzędowania prezydenta prze-1

kra ju , to też słusznie n ależy  je j 
się część sław y, ja k ą  cieszy  się

je j mąż, o k tórym  m ów ią , że jest 
jed yn ym  spośród  ży ją cy ch  m ę­
żów  stanu, na k tórego  dokonano 
n a jw ięce j zam achów .

L ad y  H alifax , z dom u Onslow, 
u rodziła  się w  1835 roku. W  1909 
roku  wyszła, za m ąż za lorda  H a- 
lifaxa . Z  m ałżeństw a tego uro­
dziło się trzech  syn ów . O boje 
m ałżon k ow ie  reprezen tu ją  najlep­
szy typ  szlachty angielsk ie j, bio­
rą czyn n y  udzia ł w  życiu  religij­
nym , m ają  g łębok ie  zrozumienie 
dla zagadnień socja ln ych  i żyw o 
in teresu ją  się w spółczesnym i p ro ­
blem am i ku lturalnym i.

Pensje królów
A c h m e t  Z o g u  p o k e r a  t y l k o -  4 8  t y s .  z ł .  r o c z n i e

Stanowiska króla to wcale nie | nie, król Albanii, który obecnie 
zła posada. Król rumuński o trzy -; się zaręczył jeszcze mniej, ’ bo 
muje rocznie prawie 2 m iliony tylko 48.000 zł. rocznie. Jego pry 
zł., a poza tym posiada pryw at-; watny majątek posiada wartość
ny majątek w artości 5.200.000 
zł. Nieletni król Jugosław ii Piotr 
ma dziennie 2600 złotych pensji. 
Bułgarski król Borys jest w yjąt­
kowo ubogim m onarchą: otrzy­
m uje zaledwie 312.000 zł. rocz-

3.600.000 zł., to jest mniej, niż 
roczna pensja króla angielskie­
go, która w yn osi 4.800.000 zł., 
plus doch ody  z prywatnego ma­
jątku króla, 960.000 rocznie.

Czarna kaw a
„Pomocy Bliźniemu”
W ub. sobotę odbyła się „Czarn. 

Kawa" Akad. Stow. Charyt .Po­
moc Bliźniemu", na którą obok 
członków Stow., przybyło wielu 
sympatyków i przyjaciół tej n iez -. 
miernie pożytecznej i zasłużonej, 
instytucji. j

Dowiadujemy się, że Stow. „Po­
moc Bliźniemu" ma zamiar urzą-1 
dzić dragę zabawę w ostatnią nie- | 
dzielę kanuWafową, t. zn. 27 bm. | 
Niewątpliwie zgromadzi ona wie­
le osób, gdyż wszystkie imprezy 
Stow, „Pom oc Bliźniemu" cieszą się 
zasłużonym powodzeniem.

X V III  B A L  
Warszawa swej Politechnice

5 L U T Y  38
jest największą I najwspanialszą imprezą karnawaiową gdyż do­
bór towarzyski zapewniają ściele kontrolowane Imienne zaprosze­
nia. 40.000 m. kw. powierchnai tanecznej, 20 sal artystycznie de­
korowanych. 7 urtdesir. W. Wi /kosza, 2 Lewandowskiego, dwa ze­

społy pułku „Dzieci Warszawy*, ludowa Kopki i inne. 
Zaproszenia u Gospodarzy w hallu Politechniki teł. 888-60 I 8-49-93. 
Bilety: Wojskowe, urzędnicze I studenckie 6 zł., normalne 8 zŁ 

łącznie z podatkami.

m
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PERŁY I KARABINY
POWI EŚĆ

r

— Prawem pasażera, narażonego przez pańską lekkomyśl­
ność lub złą wolę na miłą śmierć z głodu lub pragnienia i po­
grzeb w nienasyconych żołądkach szakali i sępów!

— W lotnictwie, proszę pana, szczególnie tutaj, na Wscho­
dzie, nie ma szos i ścieżek. Kwestia odchylenia z drogi o 100 
km jest mało znacząca.

—• To zależy! W tym wypadku ta różnica może dużo zna­
czyć. I jeszcze jedno. Czy w pobliżu nie ma przypadkiem ja­
kiejś wioski arabskiej.

— Nie! Ani.na mapie, ani w rzeczywistości. Słona pusty­
nia nie zachęca nikogo! Znajdujemy się na zupełnie nieza­
mieszkałym odcinku wybrzeża Arabii!

— A więc w*ody także nie ma?
— Posiadany zapas wystarczy nam na dwa dni, i to 

w skromnych racjach. Chyba się pan już dosyć dowiedział. 
Proszę to zachować dla siebie. Jeżeli okaże się, że sieje pan 
niepokój wśród pasażerów, to będzie pan miał do czynienia 
z odpowiednimi władzami!

— O ile te zgłoszą się po mnie, gdy będę jeszcze przy ży­
ciu !

— Radzę udać się do kabiny. Noce są zimne. Good night!
Stanley kucnął na p:ętach i wchłaniając peł ą piersią

świeże podmuchy z pustym, spoglądał gdzieś w dal szuka­
jąc tam zdawałoby się linii, łączącej czarną pustynię z jeszcze 
czarniejszym niebem.

— Miła sytuacja. Nawet herbaty nie można się napić,
W ciemności nie spostrzegł jej, lecz odczuł obecność. Sie­

działa gdzieś obok. Dopiero jednak, gdy zapaliła papierosa, 
upewnił się, że to ona, sąsiadka z samolotu.

— Czemu pani nie poszła spać?
  Wolałam wysłuchać pańskiej niezmiernie interesują­

cej rozmowy z pilotem.

— Bardzo brzydko tak podsłuchiwać. Nie boi się pani 
teraz?

— Raz kozie śmierć. Wolę umrzeć tutaj, na pustyni, niż 
w wygodnym łóżku, w otoczeniu zawodzącej rodziny! Zresz­
tą — głos jej dziwnie zmiękł, — zawsze marzyłam, by zna­
leźć się wSród piasków, w ciszy...

— Romaniyczka z pani.
— O, nie! To atawizm i wstręt do współczesnego hałasu 

i zgiełku. Zazdroszczę nieraz moim jaskiniowym praszczurom 
wolności, jaką mieli, swobody, nieskrępowania nudną etykie- 
lą, pałkami policjantów, kolorowymi światłami na skrzyżo­
waniach ulic.. Żyli pierwotnie, ale tak, jak chcieli, a nie tak, 
iak im ludzkie roboty-urzędnicy, czy czcze papierki kazały!

Siedzieli chwile w milczeniu, szukając się wzajemnie oczy­
ma w ciemnościach.

— Jak pan myśli. zna;dą nas?
— Przypuszczam jednak, że tak!
— Szkoda! — wyraźnie zasmuciła się. — Tak przyjemnie 

byłoby wędrować przez pustynię w nieznaną dal!
Stanley zaśmiał się głośno.

— Bez wody, przy 60 stopniach ciepła. Thank Youl
Tym razem i ona zawtórowała mu śmiechem.
Przysiadł się do niej bliżej.
— Nie zimno pani7
— Trochę, ale to nic nie szkodzi. Takiej pięknej nocy 

nie sposób przespać w dusznej kabinie.
Objął ją ramiemęm.
— Może tak będzie cieplej?
Uczuł, że przeszło przez nią lekkie drżeni*. jednak od­

ruch samoobrony* zahamowała bardzo szybko. Nie przytuliła 
s.ę mocniej, lecz również nie wyrwała aię z tiburzeniem.

— Jak pan się zapatruje na powód zboczenia z drogi przez 
pilota? — spytała po chwil-

Będąc pewnym, ze w tych ciemnością'h towarzyszka je­
go nie ujrzy nawet własnej dłoni, uśmiechnął się ironicznie.

— Pozwolę odpowiedzieć pytaniem na pytanie. Co pani 
sądzi o zniknięciu w Karaczi pana Kot‘a, naszego towarzysza 
podróży?

Potrząsnęła ze zdziwieniem głową. , . ,
— Doprawdy, nie rozumiem czemu pan pyta. Nie leciał

widocznie dalej!
Stanley znów się uśmechnął.
— Mimo, iż bilet miał kup'ony do samego Bagdadu! —

zamilkł na chwilę, jak gdyby chcąc podkreślić efekt tego 
zdania, i po chwili powrócił do przerwanego tematu.—Chcia­
ła pani znać powód zboczenia z drogi?

Przycisnęła się mocniej do jego ramienia i zdawało mu 
się. ze. jej wrłosy musnęły mu usta.

— Tak!
Wstał i pomógł jej się podnieść,
— Proszę poczekać chwilę. Zaraz wrócę. — Znikł w ciem­

nościach, by zjawić się po paru minutach.
— Gotowa pani?
— Do czego?
— Do małego spacerku. Jakieś 10 kilometrów. Chcę pani 

pokazać wschód słońca nad Zatoką Perską. Cudowny widok 
Bezwzględnie przyda się do kolekcji pani romantycznych 
wrażeń.

— Bagatelka. Tylko 10 kilometfów!!! Lecz cóż to ma 
wspólnego ze zboczeniem z drogi przez pilota?

— Być może, że bardzo dużo, być może, że nic. Zobaczy 
pani zresztą sama. Idziemy?

— Dobrze, lecz co sobie pomyślą o naszym zniknięciu?
— Co sobie inni pomyślą mało mnie to obchodzi, lecz za 

to ja pomyślę, że pani jest bardzo niekonsekwentną kobiet­
ką. Przed chwilą jeszcze słyszałem o „zazdroszczeniu tym, cc 
żyli tak, jak chcieli, nieskrępowani nudną etykietą...".

Pochłonęła ich ciemność nocy, roziskorzonej milionem 
gwiazd, różowiącej się złotymi rogami wschodzącego księ­
życa.

* *
Niespodziewanie, jak gdyby za  naciśnięciem kontaktu elek 

trycznego, zaróżowiła się wschodnia połać nieba. Jak zdmuch­
nięte przez figlarnego brzdąca zgasły gwiazdy i nagle, nad 
granatową taflą wód wyskoczyła czerwona, ognista kula. 
Wzeszło słońce.

Stanley z Margaret siedzieli już od dłuższego czasu na 
p^szczystej plaży, odpoczywając po uciążliwym marszu przez 
piaski i wyschnięte trawy. Byli zmęczeni, jednakże świeże, 
pełne aromatu powietrze sprawiało im ulgę. Z zaciekawie­
niem przyglądali się zwinnym, wielkim, jak talerze, krabom, 
bezustannie biegającym po całej plaży i w popłochu, bok’em 
uciekającym przed zalewającymi brzeg falami.

(D. c. n.).


